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W rocznicę śmierci Luegera.
Karlsbad. F reundschaftssaal. Znajom y 

zw raca mi uw agę, że w  pobliżu siedzi dr. 
Lueger. Zaciekaw iony zw racam  oczy w w ska­
zanym  mi kierunku i widzę człowieka o pię­
knych, energicznych rysach męskich, nie w y­
stępujących jednakże w yraziście na tw arzy, 
ozdobionej obecnie dziwnie sym patycznym  
w yrażam . I w arz ta niezw ykle w yw iera w ra­
żenie w  gronie tęgich tow arzyszy, nie w y­
glądających wcale na dostojników, raczej na 
tow arzystw o piw ow arów , którzy na sw obo­
dną i w esołą zeszli się pogadankę, tem bar­
dziej gdy od czasu do czasu dobijają do 
uszu głośne słow a lapidarne, używ ane na 
przedmieściach wiedeńskich.

Inny obraz. Kilkanaście lat temu. W ie­
deń. Przed salą zgrom adzeń na  przed­
mieściu w spaniała stoi kareta, a tłum y ludzi 
w  naprężeniu czekają na dworze. W  tem z 
w nętrza entuzyastyczne słychać glosy, zle­
wające się w  jeden potężny żyw iołow y o- 
k rz y k : Hoch Lueger, okrzyk coraz bliżej do­
cierający i oto Lueger sam , dum ny, uśm iech­
nięty wychodzi na ulicę. W tem  sza ł jakiś tłum y 
ogarnia. W idać kapelusze, powiewające w  po­
wietrzu, a czerwone od zapału tw arzy krzy­
czą Hoch Lueger, a ten w siadłszy do karety, 
przejeżdżając przez tłum, a wdzięcznym  .pod­
bijającym  uśmiechem dziękuje, - ustąwicznie 
zdejm ując kapelusz. L  , J

A tu znowu. Przed kilkunastu- miesią­
cami. T łum  w skupieniu czeka przed .ratuszem  
aby zobaczyć excellencyę Ldegera,''.który d ę- 
żko chory na kilka dni z Wied-ni^miłL w yje : 
chać. Na widok w ychodzącego opierającego 
sie jedną ręką na lasce, a drugą na 'f‘. ramie'-:

niu wiernego służącego, w szyscy w  milcze­
niu zdejm ują kapelusze. Lueger dziękuje tę­
sknie się uśmiechając, a jadąc przez tłum 
milczący m arzy ślepy burm istrz o czasach 
kiedy w  pełni sii swoich poryw ał za sobą 
tłum y, .o swoich zw ycięstw ach, tryum taeh 
i o bliskim swoim  końcu. „Sic transit gloria 
m undi.“

Z Luegerem ciekawa zm arła osobistość. 
W  czasie kiedy po rzeziach kiszyniewskich 
w szyscy  bez różnicy litowali się nad bie- 
dnemi ofiarami, on nie w ahał się w wrogich 
m owach przeciwko nim  w ystępow ać, a po­
w iadają znow u, że biedny dom okrążca ży­
dowski skrzyw dzony zaw sze pew nym  mógł 
być jego opieki. Ileż złego i dobrego kryło 
się w tym  człowieku?

Luegera przeznaczyła natura na wiel­
kiego artystę. Obdarzyła go więc dźwięcznym  
potężnym  głosem  i talentem tw orzenia cha­
rakterów  poryw ających i przemawiaj ących 
do przekonania. Zaiste niebezpieczny mógłby 
być z niego ryw al dla Kainza i Sonnenthala, 
a raczej dla słynnego Girardiego. Ale Lueger 
naturze zrobił niespodziankę, jak  to zresztą 
niejednem u w sw ojem  życiu — i został po­
litykiem.

A rtysta tęskni za rolą, którą publiczność 
mógłby zachwycić, a sam a wartość literacka 
sztuki jest mu obojętną, lub też dopiero w 
drugim staw ia ją  rzędzie. M arzeniem jego 
tworzenie charakteru przekonyw ującego i po­
ryw ającego za sobą tłumy. Ale tym  charakte­
rem  jest przecież tylko w czasie przedsta­
wienia, a potem przybiera on swój w łaściwy 
czasem  naw et zupełnie odm ienny. Garwick 
jako Ryszard IV. był tak strasznym , że 
każdy patrząc na tę szpetną postać na sce­
nie sądzić musiał, że to nie złudzenie w y­
w ołane nie dziwną um iejętnością wielkiego 
artysty, ale człowiek rzeczywisty odkryw a­
jący  swój charakter. A kilka godzin później 
w sw obodnem  tow arzystw ie ze zdziwieniem 
m ożna było zauw ażyć, że Garwick najpoczci­
w szy pod słońcem  człowiek.

Takim  artystą  politycznym  był Lueger. 
Najskuteczniejszą rolę w bogatym  jego re­
pertuarze byl antysem ityzm . Była ona mi­
strzow sko w ystudyow aną rolą, a nie prze­
szkadzała mu bynajm niej, aby w  życiu pry- 
w atnem  t. zw. nie na scenie byl naw et 
i filosemitą.

Jest rzeczą w iadom ą, że Lueger chętnie 
obcował z żydami. W szak  walczył wspólnie

z dr. M andlem w  radzie m iasta W iednia z  
przem ożną partyą liberalną, jako adw okat 
zatrudniał żydowskich koncypientów  i solicy- 
tatorów, jedyną sw ą podróż zagraniczną do 
Szw ajcaryiodbył w żydow skiem  tow arzystw ie. 
Dlaczegóż więc Lueger przybrał sobie rolę 
antysemity?

Dlatego, że w  ow ym  czasie kiedy Lueger 
chciał zagrać przed publicznością, m ożna 
było z antisem ityzm u stw orzyć rzeczyw iście 
efektowną kreacyę. Była to rola dla wielkiego 
i genialnego artysty, skw apliw ie więc uch w y ­
cił ją  Lueger. Pew ny jestem , że gdyby sto­
sunki inaczej się były ułożyły, Lueger na  
ich podstawie coś innego by stw orzył, a 
m ożna wyobrazić go sobie naw et jako prze- 
wódcę socyalnych dem okratów .

B ystrym  wzrokiem  zauw ażył, że potęga 
liberałów, w czasie w ystąpienia jego w szech­
w ładnych, nie ma oparcia w szerokich m asach . 
Trzeba w ynaleść byio siow o czarodziejskie, 
które by m asy te porwało. Lueger znalazł to 
słowo, a w  jego ustach stało się ono dem o­
niczną silą, opanow ującą tłum y. S łow em  tem 
— antysem ityzm .

Jak  wielki artysta  przejął się sw oją rolą, 
a w  interpretacyi jego nie w yglądała naw et 
brutalnie jak  u aktorów , którzy przed nim  ją  
grali, lecz potrafi! ją .n a w e t przedstaw ić w  
świetle idealnemu Z łatw ością m ożna to stw ier­
dzić, porów nując m ow y jegó przeciwko ży ­
dom z bezczelnemi napaściam i Schneidra, 
wygłoszonemu chociażby w parlamencie austry - 
ackim.

Nie m ożna zaprzeczyć temu, że Lueger 
w  chwilach w ygłaszania sw ych m ów dem a­
gogicznych byl szczerym , jak  każdy zresztą 
wielki artysta, przejęty sw ą rolą. Z drugiej 
jednakże strony jest rzeczą zupełnie z rozu­
miałą, że odegraw szy sw ą rolę przybierał 
znow u swój charakter w łaściw y i w tedy s łu ­
sznie naw et m ógł się oburzyć, skoro zarzu­
cano rnu antysem ityzm .

A mimoto Lueger sw em i w ytw ornem i, 
dowcipnemi mowami o wiele więcej zaszk o ­
dzi! żydom, niż namiętne, płom ienne napaści 
Schneidra. W ystarczy  przeglądnąć protokoły 
posiedzeń parlam entarnych. W ystępuje Schnei­
der twierdząc poważnie, że żydów  ogniem 
i mieczem tępić należy *), że nie uw aża ich za

*) Prot. sten. pos. parl. sesya z 30. kwietnia 
1896 w mowie jak wyżej powiada: partya soc.- 
deni. wystawiła jako kandydatów obok 12 żydów 
tylko dwóch ludzi Poppa i Reumanna.
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ludzi i w następstw ie tego dom aga się ode­
brania im czynnego i biernego praw a gloso­
wania. Odpowiedzią na to ogólny drwiący 
uśmiech politowania, lub też oburzenie w  chwi­
lach rażących już  w prost podłością w yrażeń 
ze strony szlachetnego m ówcy. T eraz nato­
m iast przem awia Lueger. Styl elegancki, zaj­
m ujący, co chwila dowcipy olśniewające 
i ostre dla przeciwnika, a po efektownem  za­
kończeniu ręce mimowoli sk ładają  się do 
oklasków . Nie dom aga się m ordow ania żydów, 
w ystarczy mu hasło „Nie kupujcie u żydów 1*, 
a  naw et nieznaczne, jow ialne draśnięcia jak  
opowiadanie anegdotek żydow skich są mu 
pożądane.

T em u idealnemu z hum orem  pojętemu 
dem agogizm owi zaw dzięcza Lueger sw e bez­
przykładne powodzenie. Dawniej agitatorem  
antiżydow skim  był człowiek zacofany, za­
ślepiony — a celem jego były pożogi i mordy 
niew innych ofiar, dzisiaj natom iast w ystępuje 
Lueger, który złe instynkty  m as w  m ądrzej­
szy  dla siebie sposób eksploatuje. W ięc s tw a­
rza sobie potężne stronnictw o, zdobyw a krzesło 
burm istrzow skie, a przyjaciół sw ych obdarza 
w ysokiem i godnościam i. Jako adw okat w ie­
dział, że dużo zależy od dobrego przedsta­
wienia rzeczy, a w yidealizowanie złego także 
zaszkodzić nie może. W yraził więc swój 
program  w bardzo ponętny dla m as sposób. 
„U nser Program m  is t:  gu t christlich, gut oster- 
reichisch, gut deutsch fur je tz t und fur im- 
m erdar“ — powiada. Dzięki tem u pozyskał 
panującego, duchowieństwo, chłopów i po­
spólstw o miejskie.

Przyznać się musi Luegerowi, że w pracy 
sw ojej z żelazną konsekw encyą dążył do 
celu w ytoczonego i żadnym i względami nie 
dał się z drogi tej sprowadzić. W iedział, że 
obok krytyki konieczną je s t praca tw órcza 
i rozum na. Dlatego w  w alkach sw oich pamię­
ta ł zaw sze o. tem, aby nigdy przed wrogiem 
słabej nie odkryć strony. Stąd nieskazitelność 
jego w życiu pryw atnem , gorliwa dążność do 
rzeczywistego usunięcia w adliwych stanów  
w stosunkach miejskich i wiejskich.

P o d  h a s ł e m  a n t y s e m i t y z m u  
z a i n t e r e s o w a ł  m a s y ,  p o d  h a s ł e m

G m i n a  k a r a i c k a  w  H a l i c z u .

Karaici haliccy w ym ierają gw ałtow nie 
z roku na rok, nie troszcząc się bynajmniej 
o pozostawienie śladów  sw ej bytności w  Ga­
licyi, chociażby w  skreśleniu dziejów, sięga­
jących  bardzo odległych czasów . W ielu ludzi 
zainteresow ało się w  ostatnich czasach cieka­
w ym  tym  ludem, co od wieków siedzi 
w  Haliczu i jakby  nieodwołalnie skazany  na 
śm ierć, obojętnie oczekuje sw ego końca bli­
skiego. Kongres karaicki, odbyty w  lipcu r. z. 
w  Eupatoryi, obradow ał w praw dzie nad spo­
sobam i zaradzenia złemu, ale odnośnie do 
gm iny karaickiej spodziewać się należy, iż 
nie wiele to pom oże i że jedynem  wyjściem  
dla nich będzie przesiedlenie się do w spół­
w yznaw ców  na  Krymie. Jak  narazie, wcale 
nie zanosi się na coś podobnego i być może, 
że dopiero po stopieniu się gm iny do kilku­
n astu  członków , uzna ona wreszcie za sto ­
sow ne połączyć się z liczniejszymi braćmi 
krym skim i, podobnie jak  około 1831 r. u- 
czynili Karaici kukizow scy, przenosząc się do 
Halicza.

Z daw nych trzech gm in kar., we Lw o­
wie, Kukizowie i Haliczu zachow ała się do 
dzisiaj jedynie ta ostatnia, stosunkow o naj­
lepiej znana z sw y ch 'd z ie jó w  i zw yczajów , 
dzięki jakim  takim  źródłom htstorycznym , 
zachow anym  na m iejscu w  tradycyi ludowej, 
lub też w  postaci licznych kamieni grobo-

p r a c y  t w ó r c z e j  d l a  n i c h  k o r z y ­
s t n e j  j e  s k u p i ł ,  a n a s t ę p n i e  s w o j ą  
i n d y w i d u a l n o ś c i ą  s z u m i ą c ą  r o ż ­
e n  t u z y  a z m o w  a ł - j e .

Lueger nie był szczerym  antysem itą, dla 
tryum fów  życiow ych tak  w spaniale go tylko 
odegrał. Nie. tęsknił za bogactwem , za miło­
ścią kobiety, chciał być przez tłum y podzi­
w iany, słyszeć ich entuzyastyczne okrzyki 
i dlatego zagrał na instynktach m as tą  ol­
brzym ią, m agiczną siłą, która m u została 
użyczoną.

Rocznica śmierci... Znow u przez w szyst­
kie gazety przewija się nazw isko Luegera, 
znow u zainteresow anie publiczne potężnym  
w ybucha płomieniem, a w blasku tym  po­
nuro odbija partya. Jakież bowiem zm iany 
w  roku tym  nie zaszły. — Z asłynął A xm ann 
kapitalną spraw ą lasów bośniackich, dzie­
dzictwo Luegera w sejm ie objął socyalny-de- 
m okrata, pupil W eisskirchner nie został łu­
bianym  burm istrzem , lecz ministrem, który 
z dniem każdym  traci na  popularności, coraz 
now e odłam y odpadają od bloku partyjnego, 
niem a wreszcie przewodnika, któryby się cie­
szy ł pow szechną pow agą. Dzienniki rozpisują 
się szeroko o upadku partyi chrześciańsko- 
społecznej, a przyznać trzeba, że z śm iercią 
Luegera prysnął też urok partyi.

O kazało się jask raw o, że sprężyną dzia­
łania partyi nie dobro ogółu stanow i, lecz 
ambicye osobiste wodzów, a hasło „dem 
kleinen M ann m uss geholfen w erden“ zostało 
należycie wyświetlone. T rafnie zauw ażył w y­
borca chrześcijańsko-społeczny, krytykując 
działalność przew ódców  : „W  samej rzeczy
dopomogli m ałym  ludziom, np. W eisskir­
chner był maluczkim urzędnikiem  w m agi­
stracie, a teraz został m inistrem 11.

O powiada legenda o czarodziejskim  fle­
cie mistrza z Hammeln. Legenda stała się 
rzeczywistością. Znalazł się człow iek, który 
upajającem  . słowem  w  skupieniu trzym ał bez­
m yślne rzeszy, lecz ze śm iercią Luegera 
i z słow a tego uleciało życie, a grzm i dalej 
jeno krzykliw e echo.

Maksymilian Zimels.

w ych, tudzież księgi zm arłych, założonej 
z początkiem XVII w. Zasługa zbadania i o- 
pisania wszelkich znanych zabytków  karaic- 
kich m ogących w yświetlić i zagadkow ą prze­
szłość, przypada w udziale zn an em u .— z da­
w niejszych szkiców z życia K araitów  — au ­
torowi p. Rubenowi Fahnow i, który m iesz­
kając od daw na stale w  Haliczu za cel stu- 
dyów postawił sobie możliwie jak  najdokład­
niejsze odbudowanie z drobnych fragm entów, 
całokształtu m inionych dziejów gm iny halic­
kiej. W yniki nadzw yczaj sum iennych sw ych 
dochodzeń i badań ogłosił on w 1910 r. 
w  pracy p.t .„Do dziejów K araitów w  Gali- 
cyi“ , drukow anej w petersburskiem  czasop. 
„H akedem “, a w ydanej w odbitce w Berlinie 
u Itzkowskiego. Poniew aż rzecz ta, ciekawa 
nadzw yczaj dla krajoznaw stw a naszego, pi­
sana jest w  języku hebrajskim , niedostępnym  
dla szerszego koła czytelników, więc nie od 
rzeczy będzie zaznajom ić się bliżej z jej 
treścią i w ynikam i do jakich doszedł p. R. 
Fahn, w  dochodzeniach nad  początkam i 
gm iny halickiej.

Początki ich osadnictw a nie są history­
cznie znane, ale w yjaśnić je  m ożna choć 
w  części przez zbadanie ich języka i zw y­
czajów, różnych od pokrew nych im Żydów. 
Dr. Grzegorzewski*), który rozebrał naukow o 
ich język ustalił, iż jest to dyalekt turecko- 
tatarski, zaw ierający m nóstw o słów  arabskich,

*) Dr. G r z e g o r z e w s k i .  Ein tiirkisch- 
tartarisches Idiom i Galizien. Wlen 1903.

Sprawa żydowska 
w Królestwie Polskiem *>

K w estyą żydow ska u nas je s t bardzo 
skom plikow ana i bardzo w ażna zarazem . Nie 
m ożna, w dążeniu do jej rozwiązania, po­
sługiwać" się szablonam i, nie należy też 
upraszczać jej stucznie. T rzeba przede w szy­
stkim  stanąć na  gruncie realnym  i, bez 
uprzedzeń z góry, zbadać obecny stan  ży­
dów  w  Królestwie Polskiem, ich potrzeby 
i dążenia.

Należy najpierw  zastanow ić się nad py ­
taniem , czy żydzi w kraju naszym  tworzą, 
w  chwili obecnej, jedną tylko grupę naro­
dow ą, czy więcej, czy też jej nie tw orzą 
wcale ? Odpowiedź na pow yższe pytanie nie 
je s t ł a tw a ; nie m ożna jej też zam knąć 
w  kilku słowach.

O grom na w iększość ludności żydow ­
skiej u nas, składająca się z drobnych h an ­
dlarzy, rzemieślników i robotników  stanow i 
niewątpliwie pod względem  w yznaniow ym , 
kulturalnym , językow ym  grupę odrębną, 
posiadającą w ybitną indywidualność. Posiada 
też św iadom ość swojej odrębności.

Czy je s t ona w yrazem  poczucia narodo­
wego ? Na pytanie to trudno dać odpowiedź 
ścisłą dlatego, -że św iadom ość narodow a 
przybiera rozmaite formy.

W łaściw ie mówiąc niema objektywnego 
kryteryum  dla ocenienia, czy dana grupa 
ludności stanow i naród czy nie. Ani re- 
ligia, ani język, ani wspólna przyszłość 
historyczna, ani jedność państw ow a, sa ­
m a przez się, nie stanow ią o tem, czy 
dana grupa ludności tworzy, albo nie 
naród.

Są Niemcy, katolicy i protestanci, to 
sam o m ożna powiedzieć o W ęgrach, Angli­
kach i t. d. Szw ajcarzy niezawodnie tw orzą 
jeden naród, chociaż między nimi są tacy, 
co używ ają języka niemieckiego, francuskie­
go i w łoskiego; chociaż są całe kantony,

*) W warszawskim „Izraelicie11 zamieszcza znany 
socyolog artykuł, który zapewne wzbudzi wielkie 
zainteresowanie naszych czytelników. Przyp. Red.

perskich, hebrajskich, ruskich i po lsk ich ; nie­
które słow a w ykazują specyalną w łaściw ość 
południow ych dyalektów  turecko-tatarskich, 
w  innych zaś odróżnić m ożna składniki dy- 
alektu zachodniego, a naw et Azyi centralnej. 
Z tego w nosi dr. Grzegorzewski, iż zaczerp­
nięte zostały one nie za pośrednictwem  ję ­
zyka turecko-tatarskiego, lecz w prost bez­
pośrednio przez stosunki handlow e z Persa­
mi. Przyjęte jednak  słow a obce nie zmieniły 
dyalektu tureko-tatarśkiego, zatrzym ującego
i nadal sw e dom inujące stanow isko. E tym o­
logicznie stanow ią Karaici haliccy i łuccy je ­
dną grupę, odm ienną od krym skiej. Do G a­
licyi przyszli więc Karaici ze W schodu i o- 
siedlili się tu najprędzej w Haliczu, jak  św iad­
czą o tem rozmaite dane historyczne, tudzież 
zachow ana tradycya ludowa. W edług ich 
obliczeń osiedlili się w 1247 r. w  Haliczu, 
skąd po przeniesieniu stolicy do Lw ow a, 
w iększa ich część przeniosła się do now ego 
m iasta, przebyw ając tu  do r. 1475.

Przypuszczenie R. F ahna, iż przenieśli 
się oni po tym  roku do pobliskiego Kukizo- 
wa, jest z tego względu niemożliwe, iż jak  
w ynika z dokum entu osadczego Jana III, 
osiedli oni w tem m iasteczku o wiele później, 
bo dopiero w  1692 roku. Karaici lw ow scy 
wrócili najprawdopodobniej do Halicza, skąd 
możliwie w yem igrowali później do now o za­
łożonego na prawie m agdeburskiem  m iasta 
Kukizowa, dawniej K rasnym  Ostrowem  zw a­
nego.
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ludność których używ a przeważnie jednego 
z w ym ienionych języków . Irlandczycy, 
w olbrzymiej większości, używ ają języka an ­
gielskiego, który jest ich językiem  dom owym  
(m ala tylko garstka zachow ała język  celty­
cki), uw ażają się jednak za naród odrębny 
od angielskiego. Am erykanie ze Stanów  
Zjednoczonych są  odrębnym  narodem  od 
Anglików, chociaż mówią tym  sam ym  języ­
kiem. W łosi znow u tw orzą jeden naród cho­
ciaż sycylijczyk ze wsi nie zrozum ie chłopa 
piemonckiego. Polacy, Rusini i Litwini mieli 
wspólną, przez całe wieki, przeszłość 
historyczną, jednakże nie tw orzą dziś jedne­
go narodu.

Przykładów  takich m ógłbym  przytoczyć 
bardzo wiele. W niosek, jaki z nich możemy 
w yprow adzić jest t e n : że o tym , czy dana 
grupa ludności jest czy nie jest narodem , może 
rozstrzygać tylko ona sam a.

Czy żydzi w  naszym  kraju tw orzą dziś 
w  m asie naród o d ręb n y ; albo innemi słow y, 
czy uw ażają się za naród odrębny? Przy­
puszczam , że na pytanie pow yższe należy 
dać odpowiedź twierdzącą. Oczywiście rńam 
tu na myśli tylko m asy żydowskie, a nie 
inteligencyę. Nie możem y się łudzić że jest 
inaczej. Złudzenia są  zaw sze szkodliwe, gdyż 
zawodzą.

Z resztą czyż mogło być inaczej? Chyba,
ze me.

Za czasów  Rzeczypospolitej żydzi byli 
odosobnieni od społeczeństw a, pozostali nimi 
i po upadku państw a Polskiego. W  wieku 
XIX część żydów  zasym ilow ała się ze społe­
czeństw em  poiskiem i w siąknęła do jego mie­
szczaństw a, inteligencyi, a częściowo naw et 
i do szlachty.

T rafiały  się objaw y polskich uczuć pa- 
tryotycznych w śród grup żydów i w śród 
grup żydow skich w  przededniu upadku R ze­
czypospolitej i później, za czasów  ks. W ar­
szaw skiego, król. Kongresowego, pow stania 
1830 roku. W czasach późniejszych jeszcze 
przed 1863 rokiem asym ilacya zrobiła 
większe jeszcze postępy i rozszerzyła się 
w  pew nym  stopniu nie tylko na bogatych 
i inteligentnych żydów, lecz także i na część

drobnom ieszczaństw a. W  czasie sam ego 
pow stania 1863-go roku, ogólna postaw a 
żydów  była przyjazna wobec naszego spo ­
łeczeństw a.

Równouprawnieaie żydów  przeprow a­
dzone przez W ielopolskiego w zm ogło prąd 
asym ilacyjny na czas pewien. T ak  więc asy ­
m ilacya a raczej polonizacya zrobiła nieza­
wodne postępy. Zapom inać jednak nie należy, 
że objęła ona w yższe w arstw y ' społeczeń­
stw a żydowskiego, jego wielkokupieckie 
i finansow e sfery oraz inteligencyę. Poloni­
zacya w śród drobnom ieszczaństw a rozpoczęła 
się na  krótko przed pow staniem  1863-go 
roku i na ogół słabe zrobiła postępy. 
Cała więc m asa ludności żydowskiej 
pozostała sobą jak  dawniej, żyła i żyje 
życiem odrębnem od naszego społe­
czeństw a...

Polonizacya żydów  dokonyw ała się na 
ogół mechanicznie, to znaczy siłą rzeczy, 
bez planowego oddziaływania ze strony Po­
laków. Od czasu do czasu w prawdzie spo­
lonizowani żydzi z Polakami rodowitymi 
przedsiębrali próby pracy kulturalnej w śród 
m as żydow skich w  duchu polskim, była to 
jednak praca zazw yczaj krótkotrw ała, nie 
mogła więc w ydać dużych rezultatów.

W  początkach dziewiątego lat dziesiątka 
wieku XIX, stosunki polsko-żydowskie za­
ostrzyły się na tle konkurencyi w  sferze 
handlowo-przem ysłowej. Polityka rusyfikacyj- 
n a  rozpoczęta w kraju  naszym  po upadku 
pow stania 1863 roku przybrała najw iększe 
rozm iary za rządów  generał - gubernatora 
Hurki. G w ałtow ne usuw anie Polaków* ze 
w szystkich urzędów nietylko ju ż  w yższych 
i średnich, lecz i niższych — skierowało 
znaczniejszą niż poprzednio ich ilość do 
handlu. Na tym  terenie między nimi a żyda­
mi pow stała konkurencya, echa której prze­
dostały się omal, że nie do w szystkich kół 
naszego społeczeństwa. Idealizacya naszej 
przeszłości historycznej i zwrot ku katolicyz­
mowi — pow stały skutkiem  pogorszenia się 
znacznego w arunków  naszego bytu narodo­
wego w płynęły na wńększe jeszcze zaostrze­
nie się stosunków  polsko-żydowskich. Z a­

częto u nas przyw iązyw ać w iększą niż po­
przednio (to znaczy niż w  latach 1863 do 
1885) w agę do w pływ u odrębności religijnej 
żydów, naw et do ich cech zew nętrznych. 
W  kołach nacyonalistycznych zaczęto przebą­
kiwać początkowo nieśmiało, potem głośno 
o potrzebie zachow ania czystości „duszy 
polskiej “ od w pływ ów  obcych np. żydow ­
skich, chociaż nikt nie potrafił określić cech 
tej „duszy narodow ej.' Naw et w sferach in­
teligencyi stosunki tow arzyskie między Pola­
kam i a spolonizow anym i żydam i, w  stopniu 
znacznym  zostale zerw ane.

W ciągu ostatnich dw u dziesięcioleci 
w ieku XIX do kraju  naszego napływ ać za­
częli, w  coraz większej liczbie żydzi rosy j­
scy, a właściw ie głów nie litewsko-ruscy. Był 
to żyw ioł społeczeństw u naszem u o b c y : in- 
teligencya tego żywiołu napływ ow ego była 
zrusyfikow aną, m asa zaś żydow ska, w  z w y ­
kłym  znaczeniu tego slow ą, obcą naszem u 
krajow i.

T en  napływ  t. z. litw aków  zaostrzył 
oczywiście stosunki polsko - żydow skie, 
utrudnił m echaniczny proces polonizacyi 
żydów  m iejscowych i skom plikow ał znacz­
nie całą kw estyę żydow ską w  Królestwie 
Poiskiem.

N asza prasa nacyonalistyczna w ytacza 
zazw yczaj przeciwko żydom  na Litwie i Rusi 
ten zarzut natury  moralnej, że zrusyfikow ali 
się oni wówczas, gdy po roku 1863-im ży ­
wioł polski w tych prow incyach stracił daw ne 
sw e znaczenie, że więc z w yraehow ania od- 
strychnęli się od Polaków . Pogląd ten je s t 
błędny naogół. Przedew szystkiem  żydzi na  
Litwie i Rusi zaw sze różnili się od swoich 
w spółbraci w  ziemiach czysto polskich, czego 
w odem  były  między innemi w ypadki 1863 
i 1864 roku. Następnie zauw ażyć należy, 
że o ile chodzi o interes żydów litewsko- 
ruskich, to niezaw odnnie ten w ym aga od 
nich i dziś naw et znajom ości języka 
polskiego Kupcy żydow scy w  tych pro­
w incyach ciągle m ają interesy z „pana- 
m i“ polskimi na wsi i w  mieście i z inteli- 
gencyą polską...

Halicz jako głów ne m iasto z najw ięk­
szym i na Ruś całą jarm arkam i, znany  mógł 
być Karaitom jeszcze przed ich osiedleniem 
się w  nim na  stałe; jako  kupcy przyjeżdżali 
tu  co pewien czas i posiadali może pierwot­
nie rodzaj faktoryi handlowej, która z cza­
sem  stała się zawiązkiem  gm iny późniejszej, 
u trzym ującej i nadal przez czas jakiś sto­
sunki handlow e ze W schodem . Sami zaś
twierdzą, iż za przybyciem do Halicza dostali 
od panującego rozmaite przywileje na kupno 
ziemi i na prowadzenie handlu. W rogow ie 
ich żydzi, z nienawiści do nich i w  chęci 
poniżenia ich, pow iadają o Karaitach, iż 
książę halicki dał w  upom inku chanowi ta­
tarskiem u dw a psy rasowe, za które w  za­
m ian otrzym ał K ara itów ; do dzisiaj też ży ­
dzi mówią o nich, iż są  „ceną psów “ (suchir 
kelew).

Szczegóły te, jak  rów nież wiadomości, 
zaw arte w  rękopisie karaickim , w ydanym  
przez N. M. Litewskiego**) przem aw iają za 
tem, iż przyszli oni w łaśnie naprzód do H a­
licza, w  jednym  z lat pokoju między ciągły­
mi napadam i tatarskim i, około 124(3 r. za 
księcia Daniela. Mogli więc być zakładnika-

**) W czasop. hebrej. „Hamagid" z r. 1893, 
ogłasił on list uczonego kar. Elischa Lenówicza 
do Abr. Firkowicza, znanego hadacza dziejów kar. 
w Rosyi, zmarłego w 1884 rokn. W liście tym jest 
mowa o 100 rodzinach, którym po zawarciu po- 
keju z księciem Danielem Romanowiezem, pozwo­
lił chan tatarski przesiedlić się z Krymu do Hali­
cza Książę Daniel obdarzył ich wolnościami i po­
zwolił handlować na całej Rusi.

mi T atarów , albo też utrzym ując stosunki 
handlowe z Haliczem, skorzystali z zaw ar­
tego pokoju, postarali się o przywileje i o- 
siedli na  stale w Haliczu. O życiu ich jednak 
i organizacyi w tych czasach nie posiadam y 
żadnych wiadomości, a późniejszy dekret po­
datkow y Zygm unta I. z r. 1522 w spom ina 
tylko o żydach w  Haliczu, podobnie jak  i inne 
wzm ianki, zaw arte nielicznie w aktach grodu 
halickiego. Fak t ten jednak nie przeczy wcale 
istnieniu ich w ów czas w Haliczu, a w y tłu ­
maczenie jego staje się jasnem  po bliższem 
uwzględnieniu ówczesnego stanu gm iny ka- 
raickiej. O bytności zaś ich w Haliczu św iad­
czy najlepiej zatwierdzenie przez Batorego 
w  1588 r. przywileju osadczego, tudzież lu- 
stracya z r. 1627, w ykazująca 24 rodzin 
Karaitów. Lustracya z 1765 roku p o d a je ; go­
spodarzy chrześcijańskich 120, karaickich 16, 
żydowskich 36.

Przyczyną braku wszelkich wiadomości 
o Karaitach jako  o takich było ich odosob­
nienie się od reszty w spółw yznaw ców  na 
Krymie i Litwie, tudzież ogrom ny upadek tak 
religijny jak  i społeczny. W ystarczy powie­
dzieć, iż około 1649 roku nie byli naw et 
w  stanie w ybrać z pomiędzy siebie przeło­
żonego (chazan) i całkiem już nie umieli ję ­
zyka hebrajskiego, niezrozumiałego dla nich 
w  księgach świętych i modlitwach.

W  tym  czasie przyszedł do Halicza Dawid 
Chazan (śpiewak) z Jerozolimy, który zaprag­
nął poznać życie i stosunki w spółbraci sw ych

na Rusi i Litwie. S traszne nieuctwo i „zdzi 
czenie“ obywateli halickich tak bardzo dot­
knęło go, iż za przyjazdem  na Litwę z bó­
lem serca opowiadał tam  o zupełnym  u p ad ­
ku Karaitów w  Haliczu. Spraw ę tę wzięli 
sobie do serca dwaj młodzi bracia Józef 
i Jozue, którzy postanowili opuścić swój kraj 
rodzinny, ażeby spełnić m isyę aposto lską 
w śród K araitów ruskich. Pierw szy z nich 
został w ybrany  chazanem  gm iny, a brat je ­
go, jako  ogólnie szanow any obywatel, służy ł 
mu pomocą. Dzięki im zreform ow ana zosta­
ła  do gruntu  cała gm ina na w zór gmin li­
tewskich. Odtąd zaczyna się now a era w  ży­
ciu Karaitów* halickich, którzy podjęli na n o ­
wo oddaw na zaniechane stosunki z innem i 
gm inam i i u trzym yw ali je naw et bardzo ży ­
wo, zw łaszcza z Łuckiem  na W ołyniu.

W  nagrodę za zasługi, poniesione około 
odrodzenia religijnego i kulturalnego, nadali 
Haliczanie Józefowi przydom ek H a m a s z b i r  
(szafarz w iedzy), który przeszedł na dalsze 
jego potom stwo. I dzisiaj jeszcze w spom inają 
o nim Karaici haliccy z ogrom ną czcią, a cały 
jego ród otoczony jest niezw yklem  poszano­
w aniem  i sław ą. Działalność jego znam y 
tylko z tradycyi, ponieważ prócz kam ienia 
grobowego, jednego z najdaw niejszych w  
Haliczu (dawniej miały być drew niane) nie 
pozostało po nim i śladu. Na kam ieniu czy­
tam y : „Niechaj będzie zapisane aż do ostat­
niego pokokolenia, iż tu spoczyw a „źródło 
m ądrości" itd., w  księdze zaś zm arłych, za-

k



4 J E D N O Ś Ć Nr.  11

Ekonomicznie żywioł polski i dziś jesz ­
cze nie je s t słabszy od rosyjskiego w  tych 
prow incyach, w  niektórych m iejscowo­
ściach jest naw et od niego silniejszy, n. p. 
w  guberniach kowiećskiej, wileńskiej i g ro ­
dzieńskiej.

Oczywiście możliwern jest, że pew na 
•część żydów  litewsko-ruskich zrusyfikow ała 
się, że tak powiem, świadomie i celowo, ze 
w zględów utylitarnych.

Niezawodnie jednak  tw orzy ona m ałą 
tylko cząstkę tych, co przyjęli kulturę rosyj­
ską. Znaczna część żydów  zrusyfikow ała 
się m echanicznie, stykając się z Rosyanam i ; 
wreszcie niemało było i takich, k tó rzy  przy­

jęli kulturę rosyjską z powodu szczerej 
i bezinteresownej do niej sym patyi. T a  
ostatnia grupa składa się przeważnie z inte- 
ligencyi żydow skiej i jest zrusyfikow ana n a j­
silniej. Zjaw isko to w ydać się może pozornie 
dziw nem , nieprawdopodobnem, a jednak  jest 
niezaw odnie prawdziwem.

W  ruchach liberalno - dem okratycznych, 
radykalnych i socyalistycznych żydzi zaw sze 
i w szędzie odgrywali dużą ro lę ; należąc do 
narodu przez długie wieki uciskanego, a po­
tem rów noupraw nionego w znacznym  stopniu 
teoretycznie tylko — z natury  rzeczy byli 
oni, w osobach sw ych zdolniejszych przed­
stawicieli, żarliwym i zwolennikam i prądów 
wolnościowo - rów nościow ych. Dopóki żyli 
w  odosobnieniu od otaczających ich n a ro ­
dów , dotąd prądy te były im obce ; skoro 
jed n ak  wir życia ekonomicznego wciągnął 
ich do zetknięcia się z nimi, stosunki się 
zmieniły.

Kultura polska na Litwie i Rusi podu­
padła znacznie ju ż  po 1831-ym roku, po ro ­
ku 1863-im żywioł polski wogóle osłabi, 
a  co w ażniejsza reakcya przeciwko wszelkim 
ruchom  społeczno-politycznym  w śród sam ych 
Polaków była tak silna, że m ow y być nie 
mogło, przez czas znaczny, o pow staniu no­
w ych radykalnych prądów. Ruch um ysłow y 
pow stały w W arszawie, zw iązany z pozyty­
wizm em , slabem  tylko echem Odbijał się na 
Litwie i R u s i; był to przytem  ruch um ysło­
w y, stw arzający tylko podstaw y dla glębsze-

łożonej w łaśnie za jego czasów  nie ma cał­
kiem  o nim wzm ianki.

Za reorganizacyą w  sam em  łonie, nastą­
piło i wzm ocnienie znaczenia Karaitów halic- 
na zew nątrz. Z tych to dopiero czasów  po­
chodzą wiadomości o nich, jako  takich, 
w  Akt. grodz, w yróżniających ich już  jako 
coś odrębnego od żydów. Upadek przed Jó ­
zefem był przyczyną, iż nie występow ali oni 
przedtem  jako K araici; nie może to zatem 
św iadczyć, iż mniej więcej około, tezo czasu 
zjawili się w Haliczu, poniew aż jak  widzie­
liśm y i jak to przyjm uje historyk żydow ski 
Graetz, osiedli oni prędzej w Haliczu.

Po śmierci Józefa H am aszbira zostaje 
chazanem  syn jego Mojżesz, o którego dzia­
łalności nie ma nic pewnego. Płyta grobow a 
zatraciła się gdzieś, a tylko w  księdze zm ar­
łych  jest o nim w zm ianka. Po nim objął 
urząd chazana brat jego Samuel, k tóry  rzą­
dził gm iną w  duchu ojca Józefa. Syn Sam u­
ela, Mordechaj zastępow ał go niedługo, po­
niew aż jako chazan przeniósł się do Kuki- 
zow a.. Po nim zaś chazanem  obrany został 
brat jego M ojżesz (1765— 1702). Za jego to 
■ czasów  ułożona została w yżej w spom niana 
sta tystyka  z 1765 r.

Po śmierci jego został chazanem , Jozue, 
:syn M ordechaja, a po tym  Sam uel syn Moj­
żesza, ostatni chazan z /rodu H am aszbira. 
W  r. 1801 objął urząd ten A braham  Leono- 
w icz, syn Lewi’ego, naczelnika gm iny, a po 
kądzieli potomek Jozuego brata Ham aszbira.

go ruchu naukow ego. Pod względem  so- 
cyalno - politycznym  był on zw iązany z li­
beralno - dem okratycznym , dalekim od ra­
dykalizm u różnych odcieni i od rewolu- 
cyonizm u.

W  tym  sam ym  czasie, po 1860 roku, 
ruch um ysłow y w  Rosyi rozw ijał się naogół 
aż dó 1885-go roku bardzo szy b k o : cechą 
jego był radykalizm  we w szystkich kierunkach 
i, jeżeli tak m ożna powiedzieć, uniwersalizm  
ogólno-ludzki. Miał on dużo uroku i pociągał 
nie tylko młodzież żydow ską, lecz i polską, 
zam ieszkującą W Rosyi, a naw et na Litwie 
i Rusi.

Kultura rosy jska owej doby przeniknięta 
była dem okratyzm em . W szystko  to sprzyjało  
ogromnie rusyfikacyi najośw ieceńszej, n a j­
zdolniejszej i najw yższej części młodzieży 
żydowskiej na Litwie i Rusi. Nie mogę tu 
wchodzić w  ocenę ów czesnych rosyjskich 
prądów  um ysłow ych i socyalno-politycznych, 
poprzestaję tylko na  zaznaczeniu ich w pływ u 
na pewne sfery żydowskie. Przyjęcie kultury 
rosyjskiej przez powyższe kola żydowskie, 
nie oznaczało więc jakiegoś utylitaryzm u, 
gdyż prowadziło ją  nie do solidarności z w a­
runkam i życia politycznego, lecz do walki 
z nimi, chociaż punktu w idzenia rosyjskich 
interesów  narodow ych, mogło mu być na 
rękę.

W  ten sposób w yższe przejaw y kultury 
rosyjskiej spowmdowały zrusyfikow anie 
pewnej znacznej części żydów  z w arstw  
średnich Litwy i Rusi. W yżej zaznaczyłem , 
że obecnie m asa żydow ska zaludniająca nasz 
kraj uw aża się naród odrębny. Zachodzi te ­
raz p y tan ie : czy stanow i ona m ateryał od­
powiedni na naród, i czy jego św iadom ość 
odrębności narodow ej utrwali się i w ytrzym a 
próbę czasu.

W  społeczeństw ie naszem , w  tym  
względzie, panuje pogląd prawie jednoli­
ty  ; ogól nasz sądzi, że żydzi nie są  i nie 
będą narodem  w  pelnem znaczeniu tego 
w yrazu , na poparcie tego poglądu p rzy ­
tacza się zazw yczaj następujące a rgu ­
m enty :

Jakkolw iek młody, jednak  o wielkiej wiedzy 
i w ykształceniu, a przytem  latorośl ogólnie 
czczonego rodu sław nego organizatora, został 
on duchow ym  przewódcą gm iny i spraw o­
w ał ten urząd przez lat 50 do r. 1851. Jego 
staraniem  zbudow ana została w  1830 r. do 
dzisiaj istniejąca bóżnica, tudzież zreformo­
w any został zwyczaj grzebania zm arłych. Po­
niew aż dawniej chowali zm arłego Karaitę 
żydzi i ci dopuszczali się częstokroć obrazy 
nieboszczyka, co miało miejsce i przy po­
grzebie brata jego Sam uela, więc A braham  
ustanowił, iż odtąd sam i Karaici spełniać 
m ają tę czynność, dawniej za nieczystą uw a­
żaną. Rozw inął on wogóle bardzo żyw ą  
działalność tak  w życiu religijnem jak  i spo- 
łecznem swojej niewielkiej gm iny i sam  na­
w et oddaw ał się literaturze hebrajskiej.

Dzielnym rów nież człowiekiekiem był 
jego następca, syn Jozef Leonowicz, który 
w yjednał na audyencyi u cesarza, że m ło­
dzież karaicka spełnia przy w ojsku tylko s łu ż ­
bę sanitarną. Z ajm ow ał się rów nież literaturą 
hebrajską i żyw o interesow ał się odrodzeniem 
żydowskiej literatury hebrajskiej t. zw . H a s -  
k a l ą .  Przez haskalistów , propagujących za­
rzucenie talm udu (nie uznaw anego wcale 
K araitów) spodziewał się następca jego Józef 
M ortkowicz — jak  w nosić m ożna — zbliże­
nia się K araitów  do żydów, pożądanego tak 
ze względu na  w ym ieranie pierw szych. U kła­
dał on poezye hebrajskie, oraz tłum aczył m o­
dlitwy hebrajskie na język  karaicki.

1) że żydzi nie m ają w łasnego języka, 
gdyż żargon jest tylko zepsutą niem czyzną,
i że nie może spełniać funkcyi języka k o n - ' 
kretnego ;

2) że żydzi nie m ają w łasnego tery- 
to ry u m ;

3) że odrębność żydow ska opiera się 
tylko na w yznaniu  i przesądach, przekaza­
nych przez przeszłość.

Czy żargon stanow i odrębny język, 
w znaczeniu lingwistycznem , czy  też jest 
tylko zepsutym  językiem  niemieckim — dla 
m as żydow skich, używ ających go obecnie, 
niem a żadnego znaczenia. W  każdym  razie 
m asy te uw ażają go za sw ój język  i p rz e ­
ciw staw iają go językom  obcym. Zresztą 
żargon się rozwija, ma już obecnie sw oją 
literaturę.

Jeżeli naw et okazałoby się, że nie jest 
on zdolny do w yrażania najsubtelniejszych 
uczuć, myśli i pragnień, że słow em  nie m o­
że być w yrazem  najw yższych objaw ów  kul­
tury  ludzkiej, to i w tedy jeszcze z faktu tego 
w yprow adzićby można ten tylko w niosek, 
że bardzo ośw iecone grupy  ludności żydow ­
skiej nie m ogłyby posługiwać się żargonem , 
nie przeszkadzałoby to jednak  masom 
używ ać go.

(Dok. nast.) Ludwik Kulczycki.

Z prasy żargonowej.
(O mandat wiceprezydenta w Krakowie).
W krótce m ają się odbyć w ybory do 

Rady miejskiej w Krakowie. Rozm aite par- 
tye i kluby zastanaw iają się nad  doborem 
odpowiednich sobie kandydatów . Polityka po- 
zakulisow a zdobyw a naturalnie rekord. E - 
nuncyacye publiczne są  w  takich razach 
w  rażącej sprzeczności ^ tem, co poza kuli­
sam i się dzieje. Z poza kulis w ydobyw a 
krakow ski ,,Der T a g “ (nr. 42.) na światło 
dzienne zam iar dem okratów  strącenia posła 
Sarego z krzesła w iceprezydenta miasta.

„Roboty zakulisowe — czytamy — są  zwy­
czajem, przyjętym podczas wszelkich wyborów, 
i nie mielibyśmy potrzeby zajm owania się niemi

Syna nie pozostawił, a chazanem  po 
nim  został Żorach Leonowicz, zięć Józefa 
Leonow icza; po tym  nastąpił Sim cha Leono­
wicz, człowiek wielkiej w iedzy i dobry pe­
dagog.

Trzej ostatni chazani wymierali zaw sze 
bezpotomnie, co nie było przypadkow e, a je ­
dynie w ynikiem  stosunków  w  całej gminie 
karaickiej, która w ym iera powoli dla braku 
świeżej krw i w  m ałżeństw ach, zaw ieranych 
od daw na jedynie w  nielicznej grupie kara- 
ickich m ieszkańców  Halicza. O ile więc nie 
przeniosą się na K rym  to los nieunikniony 
spotka ich w  naszych jeszcze oczach. S ta­
tystyka z 1908 roku w ykazuje ich w  Haliczu 
i Załukw i razem  około 160 dusz, a przytem  
w  ostatnich czasach okazuje się coraz więcej 
nieżonatych, tudzież dezerterów w postaci 
m łodych ludzi, studyujących w m iastach a nie 
m ających wcale chęci powrócenia do miejsca 
rodzinnego. Dzisiejsi zatem  nieliczni Karaici, 
to ciekaw y zabytek daw nych w ieków  w  k ra­
ju  naszym , godny uwagi i zachow ania, cho­
ciażby tylko w  m artw ych literach książki.

B. Janusz.
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gdyby nie poruszały kwestyi o wielkiem znacze­
niu dla żydów krakowskich.

Chodzi o stanowisko wiceprezydenta-Żyda 
w Krakowie, które demokraci mają zamiar nam 
zabrać.

Żydzi krakowscy stanowią około trzecią część 
ludności i słusznie należy się im reprezentacya 
w prezydyum miasta, zwłaszcza, że w magistra­
cie nie ma prawie żadnego urzędnika-żyda i nie 
mamy nikogo, ktoby tam bronił nasze obywa­
telskie interesa i prawa.

Ten postulat uznawała zawsze Rada miejska 
i nawet wtedy, kiedy okrzyczeni jako antysemici 
konserwatyści dzierżyli władzę w mieście, rezer­
wowali tę godność dla żyda. Mimoto trochę czasu 
upłynęło zanim żyd wybrany został wiceprezy­
dentem, gdyż brakło stosownego kandydata, na 
którego mogliby się zgodzić wszyscy radni, chrze­
ścijanie i żydzi. Przypominamy że n. p. b. p. dr. 
Horowitza „demokratyczni* żydzi z powodów o- 
sobistej natury nie chcieli dopuścić do tego sta­
nowiska.

Gdy p. Józef Sare wszedł przed sześciu laty 
do Rady miejskiej, znaleziono w nim kandydata, 
który odpowiadał wszystkim wymogom tak żydów, 
jak  i chrześcijan i on też wybrany został wice­
prezydentem Krakowa, jakkolwiek konserwatyści 
mieli wówczas większość w Radzie miejskiej.

Obecnie mamy w mieście panowanie „demo­
kratyczne" i właśnie demokraci chcą stanowisko 
wiceprezydenta-żyda usunąć.

Ich taktyka jest następująca: P. Sare wybra­
ny został do Rady miejskiej w kuryi inieligencyi. 
Obecnie mają zamiar nie wstawić go na listę kan­
dydatów tejże kuryi „w której rej wodzą, wiedząc 
o tem, że Sare nie uzna za stosowne ubiegać się
0 mandat w innej kuryi i w ten sposób pozbędą, 
się go całkiem : nie wejdzie do Rady miejskiej
1 nie zostanie wiceprezydentem.

Taktyka jest po mistrzowsku obmyślana i 
przynosi zaszczyt tym, co ją obmyśleli! Ale kwe- 
stya, czy można ją połączyć z sasadą demokra- 
tyzmu !...

Faktem jest, że w całej Radzie miejskiej nie 
posiadamy żadnego członka żyda, któryby potra­
fił zjednać sobie wszystkie głosy i zająć miejsce 
Sarego. Niedopuszczenie Sarego do Rady miej­
skiej oznacza poprostu stratę reprezentacyi ży­
dów w prezydyum i przeciwko temu musimy za­
protestować w najostrzejszy sposób...

Reprezentacya w prezydyum miasta stanowi 
kwestyę żywotną dla żydów krakowskich. Wal­
czyliśmy dość długo, zanim osiągnęliśmy tę po- 
zycyę, i nie wypuścimy jej ni stąd ni zowąd. Ży­
dowscy członkowie klubu demokratycznego t. z. 
„niezawiśli* popełnią najohydniejszą zdradę, jeżeli 
w tym wypadku milczeć będą a to z osobistych 
animozyi do p. Sarego. (Nie chcemy wierzyć, b$ 
się solidaryzowali z taką taktyką!).

Zauważyć należy, że w kuryi inteligencyi gło­
suje około 1Ó00 żydów, a ci mają prawo doma­
gać się, by w tej kuryi wybrano odpowiednią ilość 
żydowskich kandydatów — a w pierwszym rzędzie 
p. Sarego. Ostrzegamy żydowskich i nieżydowskich 
„demokratów", by nie prowadzili nieszczerej poli­
tyki pozakulisowej. Ludność żydowska w Krako­
wie ne znitsie takiego z nią postępowania i za­
protestuje przeciw temu w taki sposób, że pano­
wanie „demokratów* zarysuje się w swych pod­
walinach.

Ludność żydowska w Krakowie nie zniesie 
absolutnie tego nowego kursu demokratów"

Żydzi amerykańscy w Rosyi.
K w estyą amerjdcańskich obyw ateli-ży­

dów, których w ładze policyjne nie w puszczają 
do Rosyi dla ich w yznania, rozstrząsana jest 
•oddawna zarów no w prasie am erykańskiej, 
jak  i w  sferach rządow ych Stanów  Zjedno­
czonych. Zagadnienie to ma znaczenie za­
sadnicze i dla żydów  europejskich, gdyż od­
nośne przepisy „tym czasow e" hr. Ignatiew a 
z r. 1881 (!) zabraniają pobytu w  Rosyi 
w szystkim  bez w yjątku żydom  zagranicznym .

Rząd am erykański nieraz już zrobił odpo­
wiednie kroki w  Petersburgu, ale jak  dotych­
czas żadnego nie osiągnęły skutku. Obecnie 
zaś centralna w ładza S tanów  Zjednoczonych 
znow u zajęła się tąż spraw ą i jak  się zdaje, 
gotow a jest wystąpić energicznie w obronie 
sw ych obywateli-żydów.

Na odbytem niedawno posiedzeniu Kon­
gresu (parlam entu) w  W aszyngtonie, mr. Par- 
sons, deputow any now oyorski, przedłożył re- 
zolucyę, aby rozw iązać um owę, zaw artą w  r. 
1832 między Rosyą i Stanam i Zjednoczonym i 
Ameryki Północnej, i to w celu zam anifesto­
w ania wobec całego św iata protestu r?ądu 
w aszyngtońskiego przeciw zachow aniu się 
Rosyi wobec obywateli am erykańskich w yzn. 
mojż. Rezolucya ta, w niesiona do Komisyi 
spraw  zagranicznych, zaw iera następujący 
ustęp : „Raz na  zaw sze postanow iono w  Se­
nacie i Parlamencie, że najw iększą, podsta­
w ow ą zasadą rządu am erykańskiego jest to, 
aby praw a obywateli am erykańskich nie były 
nadw yrężane — ani w  kraju, ani zagra­
nicą — dla ich przekonań religijnych." Rząd 
rosyjski nie dotrzym ał um ow y, zawartej mię­
dzy nim i Stanam i Zjednoczonym i w Peters­
burgu dnia 18-go grudnia r. 1832, gdyż na­
ruszył I. paragraf um owy, opiewający, że 
„m ieszkańcy obu państw  m ają używ ać sw o­
body pobytu i osiedlenia w  w szystkich dziel­
nicach tych krajów, których potrzebują do 
sw ych interesów, oraz cieszyć się wolnością, 
opieką i bezpieczeństwem  na równi z k ra­
jow cam i". Rząd rosyjski w ykroczył przeciw 
tem u paragrafowi, skoro obywateli am ery­
kańskich w iary żydowskiej, podciąga pod te 
sam e ograniczenia, jakie w ydał przeciw sw oim  
krajow com  w yzn. mojż. i nie chce am ery­
kańskim  obywatelom -żydom  pozwolić mie­
szkać i; pozostać w Rosyi gwoli załatw ieniu 
interesów, nie przyznając im praw a korzy­
stania z wolności i bezpieczeństwa podda­
nych rosyjskich nie-żydów  i nie uznając pa­
szportów  am erykańskich, w ydanych obyw a­
telom am erykańskim  wiary żydowskiej.

„W edług przekonania Kongresu um ow a 
rosyjsko-am erykańska pow inna przeto być 
uniew ażniona i przestać obow iązyw ać jak  
najszy b c ie j;

„W  tym  celu prezydent Stanów  Zjedno­
czonych m a posiać notę rządow i rosyjskiem u, 
tej treści, że w zm iankow ana w yż um ow a 
skończy się i straci silę sw oją po upływie 
roku od daty w ysłania noty".

Kilka dni po tem posiedzeniu Kongresu 
w aszyngtońskiego, zapoczątkow any został 
drugi doniosły krok w  spraw ie paszportów  
w ydaw anych obywatelom  am erykańsko-ży- 
dowskim w  Rosyi. Prezydentow i Taftow i 
przedstaw iła się w  Białym Dom u deputacya 
z następujących notabli-żydów : Jakób Schiff, 
Lewis M arshall z Nowego Jo rk u ; Szym on 
W olf z W aszyng tonu : poseł do Kongresu 
Goldfogel z Nowego J o rk u ; Freyberg i Bet- 
man z C incinnati; Adolf Kraus, sędzia Stein 
z C hicago! Jakob Ficht z St. Louis, prezes 
Zw iązku „Bne Brith".

Jak  donosi „Jew ish Com m ent", kw estyą 
rozstrząsana była w szechstronnie w  obecno­
ści prezydenta T afta,| k tóry w yraził życzenie 
położenia kresu takiemu, nieznośnem u już  
Stanowi rzeczy. Jednakże sądzi on, że przed­
tem należałoby próbować innych środków

i starać się usilnie u rządu rosyjskiego, za­
nim się zdecydują na ostateczny i najdonio­
ślejszy krok, jak unieważnienie um ow y.

Rozpraw y w Białym Dom u w yw arły  
w  Am eryce niem ałe w rażenie. P rasa am ery­
kańska podnosi, że teraz spodziewać się m o­
żna zniesienia ograniczeń obyw ateli-żydów  
am erykańskich w  Rosyi, ograniczeń zakłóca­
jących  już  od szeregu  lat praw idłow ość s to ­
sunków  handlow ych am erykańsko-rosyjskich.

W śród przyczyn, branych pod uw agę 
na  naradzie u prezydenta T afta  i sk łan ia ją ­
cych rząd am erykański do zaniechania o sta­
tecznego kroku — jako  przedwczesnego — 
zerw ania stosunków  z Rosyą i odw ołania 
um ow y między obu państw am i z r. 1832 
i do zastosow ania innych środków  gwoli za­
łatw ieniu kw estyi paszportowej — w śród 
tych przyczyn najbardziej zaw ażył argum ent, 
że takim  srogim  krokiem pogorszonoby, być 
może, położenie żydów  rosyjskich. Bo taka 
nota ze strony rządu w aszyngtońskiego w y ­
w ołałaby w Rosyi straszne oburzenie na  ży ­
dów, prześladow anych przecież i tak. Z tego 
powodu notable żydow scy zgodzili się na p o ­
zostaw ienie całej spraw y w zawieszeniu.

K onferencya u prezydenta T afta  trw ała 
do godz. 7 -mej wieczór, jednakże nie osią­
gnięto konkretnego rezultatu. Mr. Goldfogel 
podjął się dostarczyć dokładne m em orandum  
w  tej sprawie. Zapoznaw szy się z jego tre= 
ścią, prezydent T aft rozw aży jeszcze raz 
całą kw estyę, aby potem zastosow ać jak  naj- 
energiczniejsze środki. //.

PRZEGLĄD PRASY.
Historya się  powtarza.

W  pierw szym  w ieku naszej ery — pisze 
w arsz. „Praw da" — kiedy Pom pejusz, w ra­
cając z Judei i Syryi, zaw lókł ze sobą do 
Rzym u tysiączny zastęp jeńców , puszczonych 
potem  sam opas po w iecznem  mieście — po­
w stała  n a  praw ym  brzegu T ybru  dzielnica 
błotnista i nędzna, zw ana Ripa, gdzie rodow ity 
Rzym ianin nigdy nie postaw ił stopy. T am , 
w tym  cuchnącem  ghetto, w  sieci w ąskich 
uliczek i ruder zapadłych, w śród rzem ieślni­
ków  żydowskich i tragarzy syryjskich, naro­
dziła się „dobra now ina", której było sądzone 
rozsadzić olbrzymie rzym skie im peryum ...

Już w ów czas niejeden trybun grzm iał na 
Forum  przeciw C hrystusow i i jego współple- 
mieńcom, obwołując ich „wrogam i ludzkości, 
zbrodniarzam i, którzy w ykraczają przeciw 
w szystkim  zasadom  praw a rzym skiego, uzna­
nego dla w szystkich narodów ".

Niejeden senator ze sw ego krzesła ku- 
rulnego głosił potrzebę środków  bardzo ener­
gicznych  wobec rosnącego znaczenia „sek- 
ciarzy" semickich. W reszcie cesarz K laudyusz, 
jak  twierdzi Sw etoniusz — „wypędził z Rzy­
m u żydów, którzy w szczynali niepokoje i za ­
mieszki pod przewodem  C hrystusa"...

T ysiąc osiem set lat minęło od tego czasu. 
I oto historya się powtarza. Ghetto z nad 
T ybru  przeniosło się -do W arszaw y i W ilna, 
a w  Izbie państw ow ej rozlega się glos M ar­
kow a I I . :

„Wiecie panowie jaki jest mój pogląd na rasę 
żydowską. Uważam ich za wrogów ludzkości oraz

Z dniem 8 -go marca b. r. otworzyliśmy

M ag a zy n  t o w a r ó w  modnych męskich  
:: i damskich oraz g a l a n t e r y j n y c h ::
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przestępców, ponieważ wykraczają oni przeciw 
wszystkim zasadom prawa chrześcijańskiego, uzna- 
nieogza obowiązujące dla wszystkich narodów*...

„Podrzędni mówca twierdził, że antysemici 
mogą prowadzić z żydami walkę indywidualną 
i społeczną. Panowie, muszę was ostrzedz przed 
takim zapatrywaniem. Naród rosyjski tymczasem 
nie jest w stanie walczyć z żydami. Potęga żydów 
jest olbrzymia, nieludzka. Z tą  potęgą, której boję 
się nadzwyczaj, może walczyć tylko państwo i to 
z wielkim trudem...

T ak  m ówił Tigellinus XX-go stulecia, 
zw any M arkowem  Il-im. T ych  słów, w ypo­
wiedzianych tonem szczerego przekonania, 
nie m ożna zbyć łatw ą i-ionią. Brzmi w  nich 
odgłos draw atu dziejowego którem u na  imię: 
źydow stw o. Ale tu trzeba zauw ażyć, że egzal- 
tacya żydożerców  typu M arkowa Ii-go, za­
m iast prowadzić do likwidacyi tego dram atu 
w ysn u w a dalsze jego akty i składa sie w 
przyszłości na epilog bardzo dla żydów za­
szczytny.

Jeśli bo M arków II. m a w  sobie duszę 
pogańskiego Rzymu, to przesądna trwoga, 
z jaką mówi o 4 milionach paryasów , po­
zw ala przypuszczać w śród nich obecność ja ­
kiejś niesamowitej potęgi, ducha nowego 
m esyanizm u zdolnego ruszyć ponow nie z po­
sad bryłę św ia ta ; lecz w  takim razie powinien 
pan M arków II. pojm ować, że przeciw „nie- 
ludzkiet sile“ praw a w yjątkow e są kruchą 
i zaw odną bronią, kłóra nie zmieni cyklu 
m istycznych przeznaczeń... I tu znów  trzeba 
zauw ażyć, że Wrzask bojowy takich an tyse­
mitów, jak M arków  II., w  nadm iernym  n a ­
tężeniu, staje się hym nem  na cześć urojonej 
potęgi żydow stw a.

Z nad Newy.
(Oryginalna korespondencya „Jedności"). 

(Zniesienie strefy osiadłości dla żydów. — Spo­
dziewany raj a obecne piekło. — Duma państwo­
wa i parlament zwierzchniczy „żubrów". — Tole- 

rancya religijna w praktyce. — Curiosum).
Projekt do prawa o zniesieniu osławianej 

strefy osiadłości dla żydów, przez Dumę pań- 
ostwwą nietylko znaczną większością głosów 
został przyjęty, lecz nadto także przekazany ko­
misyi nietykalności osobistej — więc zgodnie 
z życzeniem posła Nisselowicza. Bowiem prze­
wodniczącym w tej komisyi jest baron Meyendorf, 
lewy październikowiec, szczery zwolennik ustroju 
konstytucyjnego w Rosyi; w samej komisyi zaś 
siada 8-iu zachowawców a 14-tu postępców, 
sprzyjających projektowi zniesienia „czerty*.

Niespodziewane to powodzenie tegoż pro­
jektu każe przypuszczać utajone wpływy zakuli­
sowe. Jak dotychczas rząd centralny, to jest pre­
zes ministrów p. Stołypin pozornie losy projektu 
pozostawia całkiem kompetencyi Dumy, ale za­
chowanie się październikowców, b a ! nawet pra­
wicy, świadczy, że uchwała Izby w tak ważne 
kwestyi uchylenia granic osiedlenia nie jest sprze­
czna z ogólną polityką sfer rządzących. Według 
największego prawdopodobieństwa rząd zatwierdzi 
prawo zniesienia strefy względem miast, wieś 
rosyjską zaś rząd chętnieby widział i nadal zam­
kniętą przed żydami.

Bądź co b ą d ź : już sam fakt uchwały pro­
jektu przez ogromną większość Dumy tak wogóle 
reakcyjńej, i przesłania go do komisyi nietykalności 
osobistej (a nie do komisyi wniosków prawo­
dawczych, jak prawica pragnęła), podniósł odrazu 
mir obywateli-żydów w Rosyi, już nie mówiąc
0 doniosłych, zbawiennych skutkach moralnych
1 materyalnych, jakie mieć będzie uprawomocnie­
nie rzeczonego projektu. Nie będzie to rozwią­
zaniem kwestyi żydowskiej w Rosyi, ale zawsze 
ważnym krokiem naprzód jakoteż dodatnim pre- 
densem dla inicyatywy lV-tej Dumy w tej 
mierze...

Czy zniesienie strefy osiadłości otworzy dla 
żydów wrota raju w Cesarstwie, — trudno prze­
widzieć; ale zawsze zmniejszy katusze piekielne, 
jakie im gotuje „czerta". Administracya, czerpiąca

z tego źródła, jak wiadomo, znaczne „dochody", 
tymczasem ze zdwojoną energią zaczęła opalać 
to piekło... Z wszystkich niemal stron Cesarstwa 
donoszą o obławach i rugach, jakimi władze poli­
cyjne brutalnie przytłumiają radość „he- 
brejów" z uchwały Dumy. Tak n. p. donoszą 
z Homla, że z gubernii czernigowskiej wysyłają 
żydów masami: z 'pow iatu  mohylowskiego wysła­
no 600 osób, z powiatu surażskiego — 219 r o ­
d z i n ,  z powiatu starodubskiego — 600 osób, itd. 
Gubernatorem czernigowskim jest p. M a k ł a -  
k o w, brat posła tegoż nazwiska, głównego rze­
cznika lewicy dumskiej z a zniesieniem strefy 
osiadłości 1... Z Czelabińska administracya wysiedla 
51 rodzin żydowskich. Po większzej części kupców 
zbożowych. Komitet giełdowy czyni starania, aby 
wygnańców zostawiono na miejscu... W samym 
Petersburgu, w przeciągu miesiąca stycznia wyklu­
czono z cechów 52 rzemieślników - żydów, którzy 
tem samem stracili „prawo" zamieszkiwania 
w stolicy !...

Nader charakterystyczne jest też następujące 
zajście. Gubernator Smoleński wydał rozporzą­
dzenie, ażeby każdy żyd, przybywający do miasta 
Smoleńska, bądzto samodzielny kupiec, bądźto 
pełnomocnik takowego, powinien uzyskać o s o b n e  
pozwolenie na pobyt od władz gubernialnych. 
Dwaj znaczni kupcy leśni, pp. Doskier i Libenzon, 
zwrócili się osobiście do gubernatora z prośbą
0 zniesienie owej represyi i udzielenie pozwolenia 
na pobyt w miastach powiatowych ich oficyali- 
stom-żydom. W poczekalni u gubernatora było 
wówczas mnóstwo osób, i dowiedziawszy się, 
względem czego wzmiankowani wyżej kupcy 
pragną posłuchania, gubernator otworzył drzwi 
gabinetu i zawołał wobec wszystkich zebranych: 
„Oj te ż y d y ! ' )  Trzeba ich wydusić!“... Swoim 
czynownikom zaś dał takie polecenie: „Kto 
z żydów tu przyjdzie, wyrzućcie go z biura, niech 
ż y d y  tu nic łażą!"...  Ńieco później owi dwaj 
kupcy udali się do komisyi gubernialnej i zwró­
cili się prosto do urzędnika, prowadzącego spra­
wy żydowskie. Ten ostatni, znając pp. Doskier
1 Libenzona jako znacznych i poważanych kupców, 
daj notychmiast znać gubernatorowi o ich przy­
byciu, który kazał ich też niezwłocznie prosić do 
siebie. Przyjął petentów bardzo uprzejmie
i... spełnił ich życzenie! „Nie myślcie, panowie — 
rzekł — że jestem nieprzyjacielem izraelitów. To 
nie prawda! Zmuszają mnie z Petersburga, abym 
się tak zachowywał publicznie "...

Na doniosłą uchwałę Dumy państwowej 
z dnia 22-go lutego b. r. jeszcze ostrzej i bez­
względniej niż policya reagowała szlachta rosyjska 
w osobach swych przedstawicieli, zwanych 
„ ż u b r a m i " .  Ostatni zjazd wszechrosyjski 
szlachty, ochrzczony przez prasę postępową mia­
nem „parlamentu zwierzchniczego", zajmował się 
także kwestyą żydów.-ką. Znany judofob, coś 
w rodzaju wiedeńskiego antysemity Schneidra, 
mówił niezwykle obszernie o żydach, cytując opi­
nie najznakomitszych żydożerców europejskich 
(w tym wypadku „prawdziwi Rosyanie" uznają 
wyższość cywilizacyi zachodnio - europejskiej 1) 
i upiększając je domorosłenii kwiatkami a la Pu- 
ryszkiewicz i... Kiszyniów. Między innemi historyo- 
zof Szmaków wywodził, że uchwałę Dumy znie­
sienia „czerty", wogóle w s z y s t k o  tłómaczyć 
należy wszechpotęgą kahału żydowskiego. I wielka 
rewolucya francuska była „małą operetką", którą 
wystawili i zagrali żydzi-masoni ; że w o j n a  t r o ­
j a ń s k a  r ó w n i e ż  z o s t a ł a  w y w o ł a n a  
p r z e z  i n t r y g i  ż y d ó w  (s ic ! ! ) .  Walka Se- 
rnitów z Aryjczykami; mówca objaśnia również wy­
prawy Aleksandra Macedońskiego, wystąpienie 
Mahometa, wojny krzyżowe i bodaj wszystkie 
wojny Napoleona 1...

Dalsi mówcy nie świecili takim patosem i.. 
mimowolną humorystyką, jak wielki Szmakow 
uczeń Stóckerów i Drum ondów; ale jego ton 
dobrze naśladowań. Jedynie hr. Reutern zalecał 
uwagę i oględność, dowodząc, że kwestyi żydow­
skiej nie można tak pośpiesznie rozstrzygać: 
„Rozstrzygnięcie lekkomyślnie takiej olbrzymiej 
sprawy da wrogom zjazdu jeden atut przeciw 
zjazdowi". — Nie ulega kwestyi, że Szmakow, 
Marków II. i podobni „patryoci", w duchu podej­
rzewają hr. Reutern, że dał się przekupić ka- 
hałowi."

Po długiej, bo trwającej dwa dni, dyskusyi 
zjazd przyjął następującą uchwałę: Uznaje się za 
niebezpieczne dopuszczanie żydów do służby

*) W rosyjskiem wyraz „żyd" jest bardzo 
obelżywy ; zwyczajnie starozakonni nazywają się 
„jewrejami" (hebrajczykami).

państwowej, i udział ich w szeregach armii za 
szkodliwy; żydzi, a nawet neofici, nie powinni 
w żadnym wypadku być powoływani do odbywa- - 
nia służby wojskowej; należy izolować młodzież 
rosyjską i wogóle chrześcijańską od żydowskiej 
z jednoczesnem zupełnem zniesieniem tolerowanej 
obecnie w zakładach naukowych normy procento­
wej dla żydów ; żydzi nie mogą otrzymywać praw 
szlachectwa rosyjskiego, itd. Główny zaś punkt 
rezolucyi b rzm i: „Prawo o granicy osiadłości dla 
żydów oraz wszelkie ograniczające żydów prze­
pisy, wydane na zasadzie praw obowiązujących, 
zachowują twoją m oc" . .

Czy aby piękne te postulaty „szlachetnych" 
obskurantów pozostaną tylko platonicznemi ?

Na razie i tolerancya religijna nie stosuje 
się do ludności żydowskiej w Państwie rosyj­
skiem, jak poucza następujący fakt. W grudniu 
r. 1909 wysłana została e t a p e m  z Kijowa ży­
dówka Szapirowa, która zostawić tam musiała 
dwoje drobnych dzieci, nie mogąc ich narazić na 
straszne niedogodności podróżowania etapem. 
Gdy zaś pani Szapira po dwóch miesiącach po­
wróciła do Kijowa, dowiedziała się, że dzieci jej 
tymczasem zostały ochrzczone i oddane jednemu 
włościaninowi prawosławnemu. Po wielkich sta­
raniach biedna matka odzyskała swoje dzieci, 
lecz gdy prosiła o pozwolenie dla nich, aby wró­
ciły na łono judaizmu, władza jej odmówiła, m o­
tywując decyzyę tem, że dzieci są jeszcze mało­
letnie !

Na zakończenie c u r i o s u m  z dziedziny 
praw wyjątkowych. Ostatnio gazety rosyjskie 
i angielskie donosiły, że angielskiemu ministrowi 
poczt i telegrafów nie pozwolono przyjechać do 
Petersburga. Otóż historya tego szczególnego wy­
darzenia. Podczas dni „wolnościowych", w pewnem 
towarzystwie londyńskiem, gdzie bawrił też angiel­
ski minister poczt i telegrafów, mówiono, jak 
zresztą wszędzie o nowonarodzonej konstytucyi 
rosyjskiej.

— A jednak odezwał się ktoś — nie pozwo­
lę angielskiemu obywatelowi-żydowi na przyjazd 
do Rosyi.

Minister ów, żyd, postanowił rzecz wypróbo­
wać. W tym celu napisał list do pemiera rosyj­
skiego. Minął miesiąc, rok, dwa i więcej... List 
ministra-żyda wędrował tymczasem z jednego 
urzędu do drugiego — przez 5-6  lat! Nareszcie 
minister angielski niedawno otrzymał odpowiedź 
z Petersburga: — odpowiedź o d m o w n ą !

Nazajutrz pisma londyńskie ogłosiły tą od­
powiedź razem z następującem doniesieniem: 
„Pewien właściciel domu rozpusty w Petersburgu 
przyjechał do Londynu i „zaangażował" 20 ży- 
dówek-prostytutek, które wiezie ze sobą  do domu 
do Petersburga"...

To wszystko działo się na początku drugiego 
dziesięciolecia XX-go wieku.

B. E.

Kronika.
Adres żydów austryackich wręczony 

cesarzow i z okazyi 80. rocznicy urodzin u- 
m ieszczony został z polecenia cesarza w 
„ K unsthistorisches M useum ". A rtystycznie 
w ykonany przez malarza Daw ida M arkusa 
adres, jakoteż kasetka, w której adres się mieści, 
w ykonana przez firmę jubilerską Kohn wedle 
projektu architekty Spielmana, budzi pow ­
szechne zćiinteresowanie w śród odw iedzają­
cych muzeum. Adres, um ieszczony pod szkłem, 
znajduje się obok adresu m iasta W iednia. 
Jest to pewnego rodzaju uznanie dla żydów  
i artystów , gdyż w  muzeum um ieszczono 
ogółem tylko trzy adresy.

M ianowanie. W ęgierski dziennik urzę­
dow y donosi o zam ianow aniu dr. Armina 
Teodora sędzią przy królew sko węgierskiej 
kuryi ^N ajw yższego T rybunału  sądow ego. 
M ianowanie to jest w yrazem  uznania zasług, 
położonych dla um iejętności praw niczych. 
Dr. Teodor dostąpił tego wysokiego odzna­
czenia w 46. roku życia,

Tytuł barona nadał cesarz prezyden­
towi węgierskiego banku eskontow ego i we-

LWÓW, SYKSTUSKA 29.
TELEFON 901. 

KRAKÓW, SZEWSKA 19. 
TELEFON 2061/VI

—  UNDERWOOD —
ORYGINALNA AMERYKAŃSKA MASZYNA Z ZUPEŁNIE WIDOCZNEM 
PISMEM, KTÓR/J WSZYSCY FABRYKANCI ŚWIATA NAŚLADUJ?). :: ::

W yłączne zastępstw o dla Galicyi i  B ukow iny

EMIL URICH
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kslowego, M aksowi Bekowi w  uznaniu jego 
zasług na  polu gospodarczem.

P r z e ś la d o w a n ia  ż y d ó w  w  R o sy i.
W edle relacyi jednej z rodzin, która przyje­
chała i .  m arca z Rosyi do Podw oloczysk 
miały się dziać grozą przejm ujące sceny  pod­
czas św ieżych w ydalań żydów  w  gubernii 
Czernichowskiej. G ubernator w ydał polecenie 
do w szystkich władz, by wydalić bezwzględ­
nie w szystkich żydów, zam ieszkałych tam 
mniej niż dziesięć la t; władze też bezwzględ­
nie postępują naw et wobec starcówz i chorych.

W  Czeljabińsku w ydano nakaz handla­
rzow i zboża Kopeleńskiemu, by w  przeciągu 
24 godzin opuścił m iejscowość w raz z ro­
dziną. Kopeleński prosił o prolongatę pobytu 
ze względu na  chorą żonę, będącą dopiero 
sześć dni po połogu. Prośbie odmówziono, 
•a po upływzie 24 godzin zjaw iła się policy a, 
by gwałtem  rodzinę wzydalić. Kopeleńskiego 
zabił policyant nahajką, służącego zam ordo- 
wzano w ystrzałem  z rewolweru. Położnica 
w padła w  omdlenie i w  takim  stanie prze­
niesiono ją  do szpitala, gdzie wzkrótce zm arła 
n a  zapalenie płuc, którego nabaw iła się 
w  czasie transportu do szpitala.

W edle doniesień z Jass w Rumunii przy­
byw ają tam  prawie każdym  pociągiem ucie­
kinierzy z Bessarabii. Z M ohylewa w ydalono 
wzięcej niż sto rodzin. Przytem  nie obeszło 
się bez utarczek z policyą, w  czasie których 
ośm  osób zraniono śmiertelnie. Ktokolwiek 
posiada środki m ateryalne ucieka przez g ra­
nicę rum uńską z obaw y przed pogromami.

Ojca m istrza szachów  T artakow era, kupca 
w Rostowie nad Donem, zam ordow ano w  nocy 
w raz z żoną. T artakow er był otfywatelem 
austryackim .

O g ra n ic z a n ie  ż y d ó w . Rosyjski prezes 
m inistrów  rozesłał cyrkularz do gubernatorów, 
ażeby nie w ydaw ali paszportów  zagranicz­
nych em igrantom  żydow skim , którzy mają 
zapłacić 300 rb. kary  za mieszkanie w  czasie 
poboru wojskow ego, lub też za niestaw ien­
nictwo ich syna do tej superrewizyi.

N a r a d y  r a b in ó w  w  W a r s z a w ie .  One- 
gdaj odbyła się w  W arszaw ie — jak  piszą 
tam tejsze pisma żargonow e „pryw atna11 na­
rada niektórych wielkich rabinów i wybitnych 
żydów konserw atyw nych  nad źydowskiem i 
spraw am i spolecznemi. Z Łodzi przyjechał 
baw iący tam rabin z Radzynia, był też ca­

dyk z Radzym ina pod W arszaw ą, dalej ra­
bini ze Słonimia, Brześcia Litewskiego, przed­
stawiciele „jeszybotów “ wielkich z Litwy, 
oraz członkowie rabinatu w arszaw skiego. 
Nad czem radzili, żaden z nich nie chciał 
ujaw nić przedstawicielom gazet żydowskich. 
Do jednego z tych rabinów  udała się też de- 
putacya „m elam edów" z prośbą, żeby się 
starał o zniesienie rozkazu zaprow adzenia 
w akacyi w  chederach.

P o d  F irm ą  „ A p o llo "  o tw arty zostanie 
we Lw ow ie now y przybytek szlachetnej 
i pouczającej rozrywki, a mianowicie kino­
teatr, w yposażony w  szereg niezw ykle inte­
resujących seryj, w ykonanych przez firmy 
św iatow ej sław y. Mieścić się on będzie 
w  najpiękniejszej z publicznych sal lw ow ­
skich, a mianowicie w  sali Gal. T ow arzystw a 
muzycznego. Otwarcie nastąp i 18-go b. m., 
a przedstaw ienia odbyw ać się będą zaw sze 
w  soboty, niedziele i święta.

(Skating-R ink) | 1 3P ałac S p o r t o w y e Jj w o w ie 1 1 1. Zielona 57.
 > Przystanęli tramwaju elektr. b. ]. «•------------------------------ i (Skating-R ink)
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Wstęp na tor 80 hal., dla widzów krzesła w lożach po 1 kor.; w soboty, niedziele i święta wstęp na tor i dla widzów po Kor. 1 ‘20.
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Od 16-go marca b. r. codziennie o godz. 8'30 wieczorem
............................ P K O D U K C T E  S P O R T O W E  i

CENY MIEJSC : przy s to lik ach  po  4 kor., 3 kor. i 2 kor. ; k rze s ła  w lożach  p arte row ych  lub m ezaninow ych po  4 kor.

MIĘDZYNARODOWE ZAPASY ATLETÓW.
L oża na  6 o sób  24 kor. — M iejsca na  ba lkon ie  po  3 kor.
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KINOTEATR

A P O L L O
w pięknej sali Galie. 
Towarz. Muzycznego 

C l i o r ą ż c z y z n a  7.
Obrazy z najlepszych fa­

bryk światowej sławy.

W s o b o tę  1 8  i n ie d z ie lę  1 9  m arca  b . r .
1) B ia ły  s t r a c h ,  d r a m a t .
2 ) P o d ró ż  p rz e z  S e m e n n g  —
3) M oja c ó rk a  d r a m a t .
4) P a s ib rz u c h ,’ k o m ic z n e .
5) C z ło w ie k n a d r z e w ie ,k o m .
6) N a trę tn y  s ą s ia d ,  k o m ic z n e
7) W n ę trz e  f a b ry k i .
8 ) Szew cze , p a t r z  sw e g o  k o ­

p y ta , k o m ic z n e .
9) O b ra z y  k o lo ro w a n e .

Przedstawienia odby­
wają się w sobotę ód 
godz.4 pop.do 10 wiecz. 
zaś w niedzielę i święta 
od 3 pop. do 10 wiecz.

ODLEWARlilA 
TABLIC METALOWYCH

Maksa Glasermana
Lwów. ul. Sykstuska 19

TELEFON Nr. 1585.
w ykonuje  gustow nie  i tan io  s tam pilie  
kauczukow e i m etalow e, tab lice  i n a ­
pisy lane o raz  g raw irow ane, m arki 
p ieczątkow e. n u m era to ry  i stem ple

O r y g i n a f n e  -  -

- - an' . g i e f s f l i e

O e n n i l i i  t J o a c p l a t n i e .
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C. I  imrzyw. galicyjski akcyjny

Bank hipoteczny
Oddział depozytowy

przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na ra­
chunek bieżący, przyjmuje do przechowania 
papiery wartość, i udziela na takowe zaliczki.

Nadto zaprowadza na wzór instytucyj 
zagranicznych tak zwane

Schowki depozytowe 312
(Safe Deposits).

Za opłatą 50 do 70 koron rocznie, 
depozytaryusz otrzymuje w stalowei kasie 
pancernej schowek do wyłącznego ' użytku 
i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie 
a dyskretnie przechowywać można swoje 
mienie lub ważne dokumenty.

W tym kierunku poczynił Bank hipo­
teczny jak najdalej idące zarządzenia.

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju 
depozytów, otrzymać można bezpłatnie 
w oddziale depozytowym.

fifi
fi
fifi
fi
fifi
fi
fifi
fi
fi
fi
fi
fifi
fifi
fi
fi
fifi
fififi
fi
fifi
fi
fifi
fi
fifi
fi
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=  Teatr rozmaitości =
Variete Bristol S S f  wi.".ki.e?rae.a;

Dwie nowe komedye. Początek o godzinie 9 
wieczór.

Dostawiamy codziennie do mieszkań

MLEKO 309

w zam k niętych  fla szk ach

Dl I'
my.

£

A. Fis. Lubomirskiego i St. kr. 
eielskiego — we Lwowie

Sienkiewicza 3, piać Smolki 1. 5, 
ul. Słowackiego 5, ul. Polna 25.

ul
/

F
Ż ą d a j c i e  w s z ę d z i e

TUTEK ZDROWOTNYCH 9 9
-  - -

Ub^

ęflag[any 
o d  cK o v .  3 0 .

POLECA W  ABONAMENCIE

M. M AREK
LWÓW ---------- ■
S Y K S T U S K A  2 9 .

Telefon 2131'II.

P R O S P E K T Y  NA 
ŻĄDANIE DARMO 

i OPŁATNIE.

N. KATZNETł
międzynarodowe przedsiębiorstwo handlowe 

s z c z e g ó l n i e  z Rosyą 313

dom spedycyjny 
i komisowy - -

w Podwołoezyskaeb, Wołoezyskaeh, Brodach i Ra­
dziwiłłowie.

Stałe taryfy przewozowe (stawki) do Rosyi 
i z Rosyi wraz z w s z e l k i e  mi  k o s z t a m i  

i fachowe oclenie.
\Bywóz wełny drzewnej, desek na skrzynki dla jaj 
brusków i toczydeł dla kos i żniwiarek. Sprzedaż 

w ę g l a  kamiennego, koksu i antracytu. 
H erb a ta  w orygin . paczk. z ces. ro sy jsk . b a n d ero lą  rządow ą

Adres : KI. R a tzn er, Podroołoczyska.

P R I M U S
Z  W A T Ą

F a b r y k a  t u t e k  „ F » r i m u s “ w  e L w o w i e ,  u l .
„ O P T IM U S "

G r ó d e c k a  L .  3 5 » .
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iW sz el k i e  monety zagran iczn e
kupuje i sprzedaje po cenach na j­

korzystniejszych —  — — —  — 3]0

Dom bankowy i kantor wymiany

SOKAL i L 1 LIEN
Zlecenia z prowincyi odw rotną 
pocztą bez doliczenia prowizyi. 

L W Ó W  ul. H E T M A Ń S K A  
[róg Kilińskiego). i

FABRYKA WYROBÓW BETONOWYCH i ASFALT.

BUCHSBAUM $  KINDLER
we Lwowie, u l. SyKstusKa 1. 6.

Poleca : rury betonowe różnej wielkości, hydraulicznie prasowane płyty posadzkowe i chod­
nikowe, porcelanowe okładziny ścienne dla łazienek i sklepów masarskich. Cegły szamotowe 
(ogniotrwałe) i płyty piekarskie. Płytki kamionkowe wzorzyste najlepszej jakośc i; rury ka­
mionkowe do klozetów, wewnątrz i zewnątrz polewane, gips, cement szczakowiecki. wapno 
hydrauliczne Perlmoos — wapno rzeźbiarskie do odlewów (Gusskalk). — W yk onu je : Ro­
boty betonowe, kanalizacyi domów z rur kamionkowych i betonowych. Pokrycia dachów 
dachówką glinianą i cementową, papą ogniotrwałą i cementem drzewnym (Holzcementein- 
deckung). Roboty asfaltowe, a to : asfaltowanie chodników stajen, podwórz, izolowanie 

fundamentów i piwnic oraz wilgotnych ścian etc.
Z  w y s o k ie m  p o w a ż a n ie m  B U C H S B A U / A  &  K I N  D L E R .

439

Z N A N Y  O D  15-tu L A T  

KONCESYONOWANY Z A K Ł A D  I N S T A L A C Y J N Y
dla  u r z ą d z e ń  g a z o w y c h  i w o d o c ią g o w y c h

J  | J U L I U S Z A  W E I S S A
przeniesiony został

na ul. Panieńską 4.
 ------- 1 (dom własny). ..................

Lokal w y st a w o w y  ja k  dawniej ulica K ośc iuszki  1.
poleca : Pająki gazowe i elektryczne, żarówki 
rozmaitych systemów. Zlecenia z prowincyi 
wykonuje się odwrotnie. Kosztorysy gratis.

D o n i g  j które stale używają odżywczy pro- 
a m c  . sze^ zmywania głowy.

C z . J m U nie będą się nigdy uskarżały nawy-
łF padanie, siwienie włosów, na parple
i łuszczenie skóry.

Q 7 ( | m U  działa odżywczo na cebulki włosowe
FF jest aseptycznym, usuwa łupież
i Świąd skóry. L ic z n e  u z n a n ia !

Pakiet 25 h.—Do nabycia w aptekach i drogueryach

IA W
Wspaniały program grany będzie w sobotę i nie­
dzielę o 4 -tej, 6-tej i 8-ej wieczorem.
Bilety w dzień przedstawienia od 3-ciej popołud. 

niu do nabycia przy kasie.

Rok założenia 1782. ^
<— — —  — —— -— -

Pierwsza 
i najstarsza 

Fabryka

POLECH

prawdziwe 

polskie wódki
i najprzedniejsze likiery.

dla Królestwa Galicyi i Lofloimyi i  lelkiem Księstwem KraMwn 
we Lwowie ul. 3-go maja L. 19.

Telefon 1580 i 1024.
Wpłacony kapitał akcyjny 10,000.000 K.

U dziela kredytów prze mys ło wyc h d łu g o te rm in o w y ch  
we własnych obl i j jacyach.  

F in a n su je  przedsiębiorstwa pr zem ys ło w e.
E sk o n tu je  i in k asu je  weksle przem ysłow e i kup ieck ie .
S k ła d a  wadya i kaucye w gotów ce, e fek tach  i we wła-  

5 hych l istach gwarancyjny ch  p o d  b ard zo  dog o d n y m i w a­
ru n k a m i.

U dziela po ręk i za kredyty podatkowe i cłowe.
W y d aje  l isty kredytowe n a  w szystk ie m ias ta  zagran iczne.
P rzy jm u je  z lecen ia  g ie łdowe i u d z ie la  in fo rm acy i co 

do korzystnej lokacyi  kapitałów.
P rzy jm u je  wkładki  na Książeczki w k ład o w e  i n a  r a ­

c h u n e k  bieżący pod  b a rd zo  k o rzy s tn y m i w a ru n k a m i i w ydaje 
księżeczki  cz ekowe.  K w oty do 5.000 K. dz ienn ie  w y p łaca  
się bez w ypow iedzenia . P o d a te k  ren to w y  o p łaca  B an k  z w ła ­
sn y ch  funduszów .

W y n a jm u je  n a  n izk ą  o p ła tą  najnow szej k o n s tru k cy i 
schowki  depozytowe.  (Safe deposits) w  sta lo w y ch  k asach  
p an ce rn y c h .

G odziny kasow e od  9 ra n o  do 1/2— 5-tej p o p o łu d n iu  
bez przerwy.

JEDYNA K R A JO W A  F R M A
p o s ia d a ją c a  w ła s n ą

F A B R Y K Ę
w yko n u je  w s z e lk ie g o  ro d za ju

| URZĄDZENIA ELEKTRYCZNE |

[ŚOKOLNICKI & WIŚNIEWSKI |
1  Fabryka  eek tro tech n icz n a  i Z a k ła d  insta l lacyjny

L W Ó W

Bino słowne: S , « s6“ “ k i,s :o 18 

Filia w Krakowie: ™8™n\86o6.
Fabryka i składy ) Lwów, Na Błonie 38.

T e le g r a f  „ G R O M “ .
[flilB IT lilH i *01 |l W l  'II HR II l> illlB lilH IIIlin W  mu 1 1 1 1— 1—

d ru k a rn i  A r tu ra  G o ld m a n a  w e Lwowie , S y k s tu s  ka  19. W y d aw ca  i r e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y :  Dr. B e r to ld  M erw in .


